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Z '\'IZ ,YTĄ W JA ROSJ-1A "lII) 
- JeŻ~li kiedyś zdarzy ci 
-' . s ; ~ podróżowai: wy-
, godnym krakowskim 

traktem z Przemyśia 
w~tronę Rzeszowa, mniej 
więcej w połowie drogi n3 
tle' równinnego krajr.brazu 
,,~yMni się przed \ob'l uro­
~za panorama starego mia­
sta Ja!"osławia. Już z dale­
ka będziesz po<lziwia! jego 
. 'rchit~kturę. Wysoko ~trze­
Ujllce w niebo wieżYC1ki ko 
ki'o/ów , najeżone basztami 

"resżtki murów obronnych to 
riącego w oieniu orzecho­
wych sadów opactwa bene­
dyktyńskiego, roztapiające 
.i~ w jesiennej mgle sylwet 
k.i krytych blachą starych kil 
mieniczek mieszczańskich i 
przeglllda _\ ące sIę w sZ3!lro­
wych wodach Sanu konstruk 
t je nowego mostu. 

Juosław! Jedno z ~&jstar 
.zych w Polsce miaost, leżą­
cych na drodze łącząc~: Za­
chód ze Wschodem. W!Zyst_ 
k.o w tych stronach usposa­
bia do romantycznych WSpo­
mnień. Zbliiając si~ w s~ro­
nit miasta, próbujesz odtwo. 
rzy~ w pamięci jego stare 
dzl~je. Myślisz: Tym samym 
zapewne traktem w bar­
dzo odległych czasach su­
nęły karawany kupców z 
wszelakim do.brem cd Mo.­
rza Czarnego. nad Bałtyk. 
Tędy kilka wieków później 
Jarosław, książę halkk:, 
wiódł zbrojne oodziały rus­
kich wojów na po.łudnle , ku 
granicy -węgi erskiej, a !:owa 
rzyszący mu dziejopis w 1'0 
ku 1152, a więc 800 la t 
temu, pc raz pierwszy w 
historii potwierdzał is~n'e-
nie jarosławskiego grod'l. 
W tych stro.nach Jal(iel-
lowy rycerz Spytek z Mel­
Htyna zakładał podwa!'n:; 
późniejszej potęgi feudalnej 
oświeconych i jaśnie wiel­
możnych Odrowążów, Tar­
nowskich , Ostrogskich, L'..I­
bomirskich , Zamojsk ich i 
Cza rtorysk ich ... 

. ... 
W cien iu możnych !'prawu 

,1ących władzę nad m ' astem 
rodów magnackich bogaci ł 
~i~ szybko pafryc'at miej­
~ki. Budo.wał kośc:oly i ko.­
le$( 'a , vJ7nosjl obszerr.e, wy 
i odne po~esje. Dz'ek i swe­
mu polo7.pn: u Ja;-o s law sta­
""3ł . si~ znanym w c<lłei Eu_ 
rop' e o.śrcdkiE'm handlu i 
wymiany. 

Słynne jarmarki, odpra­
wiai'le w sieroniu. ściągaly do 
J~ ros law ' a kupców z dale­
l(ch st:·on. z N:em;ec , An­
g!'i. Mo-kwy. Turcji i 
Włorh. N:ek'órzy z n !ch, jak 
n~. WIoch Orse:ti. os'ec1lali 
Się tu r,a sl~łe. Je~zcze dzi.5 
pOdziwiać mo.ż~sz V' staro­
m: e .i ~ k 'e i d z cln'ry Jarosła­
i\-: 8 żabytkowe dl'my m 'esz 
czańskie. wpdroW<1C w gląb 

c'ągn~cych ~'e k:lcm <tnl mi 
p i\\:n:c 'skłcdo'\\lych, og:ądać 
('bs7.e "ne s t.,·lo,'·e 1-<o01na'_y , 
da." :ne si d c: by g ::d Kup'ec­
k'ch i org?n:7ac ii crcho­
l.\:ych. Je~zcze d 7.'ś zacho'\'a 
n~ kor onkowa att yka i głe-
bók'! pcdc'en'a kamienic)' 
Ó~s.e!rCh i ronesanso\\'~' ra­
tuśz na rynku p"zypon~inają 
ei p'ękno. st?r E ~O J ~:'o~ ła­
\\-: 11. Jeożeli za dn ' a ociwie­
d;'sz m 'es7~~ce się w tej 
il:am'enicy Państwowe Mu­
z~um Regiolld:ne i porczma­
\(': a5z z jego kusto ~zĘm, Ka 
l:!ll:erzE'm Got'Jriedem, przp. 
Hłcść Jaro.sławia w całej 

p~łni stan ie c: przed oczy­
ma. 

Wystawa os:ems€t1"c:a! 
Przedhisto.ryczne dzie;e i-

stniejącej na tym m 'ej s cu 
osady , udokumentowane zn~ 
lez:skam : na dnie pob:iskie­
go Sanu i wykopalisk3mi ',\: 
różn ych stronach pow 'atu ja 
rosławskiego. Bujny okres 
feudalnego ś;·ednio.wif!cza i 
renesansowego rozkw i'.u w 
XVI stuleciu. Pochod 7ący z 
jarosławskiej oficyny księ­
garsk:ej Andrzeja Cichoń­
ezyka p'erwodruk leon'ki 
Kromera i rzadkie wvdaw­
nict wa zasłużcnego \.~. po­
czątkach XVII wieku d r uka­
rza jaroslawskiego Jana 
Szeligi. Pertrety dumnych 
magnatów i ubogie siermię­
gi pańs zczyźn' anego chłop­
stwa. Zlocone rycerskie 
zbroice i grożne na r zęd z i a 
średniowiecznych tortur ... 

Wyblakły dokument pod 
wymownym tytułem "Lament 
żałosny na stras'zliwy pożar 
miasta Jaro.sławia w 162~ 
roku" przypomni ci nowy o­
kres jego. dziejów. Zgubnp. 
w swoich następslwach na-

do zagadnień kulturalnych, 
które w tak'm Domu prze­
ważnie się kOllcenlru!ą. 

A tak s:ę składa, że o ja­
roslawsk'm P ow'atowym Do 
mu Kullur y można by mów : ć 
dJugo. i szeroko , Nie~tety, 
'ylko w części b",dz;emy mo.­
gli zaspokoić ciekawość czy 
teln :kÓw. Zacznif'my vd tea 
tru , z daiąc sobie dobrze spra 
wę z tego. że w m;eście, kló 
re na d wadzipścia kilka t y­
~ięcy mies z kańców po~!ad3 
tvlko. jeden przyby\"pk X-tej 
Muzy , amatorski ze~p61 speł 
nia s zczególną rolę:- Tym 
bardziej, jeśli - jak w na­
nym wypadku - dy sponuje 
salą zdolną pom'e ści ć okolo 
p ięciuse~ widzów i posJada 
w swo.:m d r robku ar:ystycz 
n:vm takie pozycje, jak "Kra 
kowiacy i Górale" Bogusław 
skiego "Tu mówi Tajmyr" 
- Isajewa l Galicza , "Pieją 
koguty" BRltuS7.:sa czy "Pró 
ba sil" Lulowsk iego, 

Albo. "Niziny", sztukę o· 

.. .Mirando lina" w Ja1'osZau;iu 

pady "Diabła" Stadnickiego, 
l,ajClzdy szwedzkie, rokosze 
króle w iąt. Ograniczające i­
n'cjatywę mieszczan \.~stawo 
da wstwo s z:acheckie. wzros: 
poddańs~wa i uc:emiężenia 
chlopów, powolny upadek 
hand:u i wymiany. Wreszcie 
cza sy rozbiorów i ponury 
rozd zia ł au s triackiego pano_ 
w2n:a. rozjaśniony krótk :m 
epizodem wolni ściow \'ch po 
czyn ań w okrE'sie Wiosny 
Ludów. Opisana przez Szcz" 
panowskicgo nędza galicy'­
skiej w·si i pogłębiający się 
wyzysk - obszarn:czo-kapitali 
styczny ... 

Z pe·wnością będ zi esz żało 
waj, że wy,tawa nie zapo­
zna'e cię z bogatą h:storią 
walk jill'osławsk'ego prole_ 
tar:atu m'ast i wsi c wy­
z wclenie społeczne, r)rzede 
wszystk'm w okresie mię­
dzywojennym. Z his'.o.rią 

,gr07nych w tych s t renach 
w latach 1932-1937 b:Jntów 
chlcnsk:ch i soLda r n cścio­
\\-ych strajków robotn:czych. 
Z całoksztaltf'm z3chodzą-
cych w tych strcnach p'l 
wyzwoleniu przem'an ... 

A przemiany te, jak wszę 
dzi,e, w;doczne są na każ-

dym miejscu. Świadczy o 
n'ch zbliża jąca się już do 
pół srtki l ; czba ~półdz ielni 
rrodukcyjnych na wsi i dzir 
siątki średnich szkół ogól­
noks zta łcących i zawod')­
"-ych w m'eście. Spotkasz 
się z n'mi m:,'a .' ąc u\VI'a;ą­
~y się na polach traktor, sa_ 
mochód s łużby zdrowia. no­
wą szkolę, obIadowanego. gP 
zetam: listonosza, ~mjnn'l 
b'bL ot l'k ę. Dom Kultury. 
Wlam ie Dom Kultury, gdy~ 
r'iłSZ krótki repor'aż siłą 
rzeczy ograniczyć się musi 

snutą na tle znanej powie­
ki w ielkiej pozytyw is' ki E­
lizy Or ze szkowej , która w 
pr zejmujący sposób maluje 
iosy proletariatu wie;~kieg0 
w służbie obszarniczej. W 
powiecie, gdzie do niedaw­
na 4/5 ziemi nale7.alo do jaś­
nie panów, sztuka ta spo.ty­
ka się z żywą reakcją wi­
downi. Tragiczne dzie;e po­
rzuconej z dwo.;giem dzieci 
prze z ekonoma wyrobnicy 
dworskjej Krysł,yny, klóra 
cieżko zdobyte oszczędności 
całego życia oddaje w rE:ce 
poką'. nego doradcy. aby u­
wolnić syna od służby w 
carsk'm wojsku - wzrusza 
ją do łez dawnych fornali j 
biedotę wiejską w S7.Ówsku, 
Bobrówce, Radymnie czy 
Laszkach. gdzie z'- spó/ z Ja 
ros!aw'a dc,tarł ostatnio z 
tym przedstaw 'en iem. BI) 
mus icie wiedzieć, że przed­
stawienia jaro-s-ław s kirgo. Do 
mu Kultury oglądają nie tyl­
ko tys i ące mieszkańców m'a 
sta, lecz również tys·iące 

chlopów na wsi. 

Warto. zapoznać się bliżej 

z członkami tego zesrolu. Z 
zasłużonym twórcą amator­
skiego teatru im. Ba łuckie­
go , niemłodym już me;żczy­
zną lecz pelnym zapału re­
żyserem Slnn :s ławem Zie­
lińskim, z ruchliwą ,i"k ży­
we srebro Hal:ną D:ozdo­
w:cz, z Janusz!"łll Gryzow­
~kim, w "cywilu" kierowni 
'< iem Wydziału Kultury Po­
w:atowej Rady Narodowej 
oraz wielu innymi ciekawy­
mi mł odymi ludżm ! . którzy 
odpowiedzialną pr2.cę zawo­
dową potrafią lączyć z wro_ 
dzon"mi zamilowa-n'ami ar­
tystycznymi. Właśnie w te:! 

p ogodny \\- ieczór ;es'enny, 
po krótkiej " .. akacyjn '; prze 
rwie, przerabiają Inn z re 
żyserem niek:óre fragmc'nt": 
._Niz'n", W Gk resie ;q;mpa­
nii wyborczej do rad naro­
do" ... ych za m :. f , ają bcw icm 
je'szcze częściej niż do tąd wy 
je żdżać na wie~, do gromad 
i osiedli, zapoznawać szero 
kie masy chłopskie z praw­
dziwą sztuką i kulturą. 

HaJ:na Drozdo w icz gra 
świe tnie rolę Krystyr,y IV 

.. Nizinach", a równocześnie 
z dużym powod zeniem spra­
wuje obowiązki referenta 
kulturalnego Domu Kul'ury. 
Wraz z kierownikiem lej 
placówki M'eczysławem No­
wosiadem będą naszymi 
przewodnikami w dalszych 
w€'<irówkach po jarosław­
skim Domu Kultury. Zapo.­
znają nas z bogat ym bililn­
sem osiągnięć i niemałym ba 
ga7.em istniejących jcszcz ' 
trudno.ści , któ r e trzeba pru 
zwyc i ężać w codzienn~j pra 
cy od rana do późnych nie­
raz godzin wieczornych. Opo 
wiedzą o interesu.iących po­
czynaniach młodego zespołu 
lwk ie łkowego, który prowa_ 
dzi Izabela Melińska. Wid/) 
wiska "Koźla opera" I "Li,s 
przechera", ja·kie ten ze­
spół nie<la wno. zaprezento.­
wał, Cieszyły się ' w Jaro­
~1'lwi~J -ll1ż~'m 00 "·od zeonfem. 
Niemnl~}sze zaclek!łwienie 
wzbudza przygo towywany 
obecnie "Sen nocy letn iej" 
Szekspira. 

Dobrze, coraz lepiej pra­
cują zespoły: plastyczny j 

recytatorski. Gorzej nato­
miast idzie ze zmo.nlowa­
n iem dobrego zespołu chó­
ralnego. , ork;eS-lry symfonicz 
nej i kapeli ludowej, na­
wiązującej do bogatych tra­
dycji folkloru ziemi rzeszow 
skiej. Są trudności. Trudno­
ści występujące równiei 
gdzie indziej. Brak facho­
wych instruktorów arf.ysty­
cznych, duża płynność ama­
torskich kadr. n-a wał imprez 
do.raźnych. absorbujących lu 
dzi i pomieszczenia ... 

Dlatego kierownictwo Do­
mu Kultury w Jaro~ławiu 
najwięcej stawia na mło­

dzież, której w tym mieście 
jest parę tysi~cy. Na takich 
zetempowców, jak T~deusz 
Ortył, który naukę w Li­
ceum Chemicznym potra!! 
łączyć z pracą spo.łeczną 1 
rozrywką kul!uralną. Tego 
wieczoru zastaliśmy go rów 
njeż w Domu Kultury. Wy­
soki nad swój wiek ze 
skrzypcami w ręku imt-ruo­
wał swój niewielki zespół 
jazzowy. Na razie skrzypce, 
akordeo.n i perkusja. Nie­
wielki zaczątek, jeszcze 
skromne o.siągnięcia. Ale 
takich chło.pców jak Orty! 
spotkacie w Jarosław ; u wię 
cej. Wielu z nich coraz czę­
ściej zaglą<la do swojego Do 
mu Kultury. Ambitny refe­
rent kulturalny Halina Droz 
dowicz i zapracowany kie­
rownik tej placówki Mieciy­
sław Nowosiad mogą być 
spOkojni. Profesor Ma !'ian 
Trzeciak z miejscowej Szko 
ły Muzycznej z taką lT'lodzie 
żą nie będz:e m:ał khpotÓw. 
Na pewno już niedługo. za­
prezentuJe jarosławsk:ej pel 
bliczności dobry chór i licz 
ną o.rk i estrę ... 

Wtedy Powiatowy Dom 
Kultury w Jarosław i u jesz_ 
Cze lepiej będzie mógl speł­
niać odpo.w:edz'alne z2dania 
w tej części rzeszowskiej I' 

ziemi, 

Uczestnicy Rn-idu Przyja ini. - drużyna KS Xole:iarz" 
nad .Jeziorem D~tsza tyilski.m (wysckosć liDO m) 

(O raidzie piszemy na st1'onie" 2-ej) 

Foto - Zdzislaw Postępski 

Na dzień Woiska Polskiego 

WOJSKO 
To jesteś ty ! jestem ja, 
synowie pięknej PcIski -
historil naszej tysiąc lat, 
tysiąc la t naszej troski. 

Zginał nam karki pański bicz, 
nędzę orała socha, '~, 

' lecz żad :! :"l z panów hk j::lk my, " 
tej ziemi nie ukochał. 

Panowie szlachta zbrojny huf 
słali w dalekie strony, 
ale szczędzili dumnych głów, 
gdy kraju przyszło bronić. 

Ale skąpili grosza z kies 
na miecz u klE:skl progu. 
To my, otarłszy twarze z lez 
szliśmy umierać w ogniu. 

To z naszej krwi i z kości kość 
Dzierżyński był i Walter. 
-1 tylko my w taszyzmu noc 
wiedliśmy świętą walkę. 

To ty i ja zza gór l rzek 

najkrót!zym szliśmy traktem 

nad najpiękniejszy Wisły brzeg, 

przez czarną dymów płachtE:. 

Lenino. Wielki Kraju Rad. 

Stąd szliśmy do ojczyzny, 

historii naszej tysiąc lat 

ratować przed faszyzmem. 

Spełnił się los i wE:zeł klęsk 

na zawsze bagnet rozciął. 

I oto czas ujęty w dloń 

rozjarzył się miłością . 

Przy drogach, gdzie zwycięstwo 6z10, 

mIoty i kielnie dŹ\~ięczą, 

migoce nowych domów szkło 

wiosną. się toczy tęczą . 

Pokój! Roz:kwita ziemi szmat, 

wyrasta łan na bagnie -

Pokój największy ludzki skarb 

i nikt go nam nie skradnie. 

Choć grożą nam, choć kują broń 

przeciwko naszej prawdzie, 

jeśli podejdą pod nasz dom 

i u nas broń się znajdzie, 

Dlatego rosną _nasze dni 

pokOjem, pracą, troską, 

bo jestem ja i jeste~ ty J 
Ludowej Polski Wojsko. 

HENRYK QAWORSKI 
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DYSKUSJA O "NOW1NACH TYGODNIA" Wladysfaro KisiałA 

o TYGODNIKU LI1':ERACKO­ KULTURALNYM 
W dotychczasowej dysku-

sji nad ar~J"kuhm DLA WSZYSTKICH 
Franciszka Grabowl'k iego 
daje się zauważyć tro ska, 
aby "NoKiny T ygodn'a" nie 
byly gorsze od 'nnych tygoL 
dników literack:ch i dlatego 
porównuje si~ je z Innymi 
i omawia różnice, jakie mę 
dzy nimi zachodzą. To za­
interesowanie daje św (a dec­

, two o tym, że czytelnicy na 
prawdę interesuj ą s:ę swo­
im rzeszowskim cZ3wpis­
mEm, co jest bardzo dcbrym 
objawem. 

Ja jednak -- j8ko pr zed­
sta \\'iciel wsi, biorący u­
dz ia ł w dYFkusji -- pczwo­
lę sobie zwrócić UW9gę, ż~ 
ta ~roska o wysoki poziom 
naszego tygodnika. nie orzy 
niesie zmian, o jak'e 'nam 
przede wszystkim rhod zić 

ku k:as wcale, albo bardzo 
niewiele czytali książEk, czy 
gaze-l. C'ężk i styl nieklórych 
artykułów czy nawe' frag­
mentów powidci. albo obc~ 
wyrazy zn ie chE;'ca,ią tak:ch 
lu ctl. i i odstręczają od czyta­
n ia. 

In aczej za9al.rują się na 
tę sprawę ludzie z wYższym 
czy średnim wykS7.talce­
niem oraz ci z podstawo­
wym. którzy więcej ~zytali, 
dl atego, że mają oni szersze 
horyzonty umysło"'e I dla­
tego inne upodobania. 

Tąk więc zachodzi potrze­
ba stworzenia tak't.'go pisma 
d rstcJJ!1€go dla WSZ\ sl.kich 
treścią i furmą i tym' Sp050-

rz)' uczuli potrzebę· pi sania, 
a więc pisarze pam i ętn ika­
rze i historycy wiej,cy, ja­
cy tu i ówdzie w n<Jszym 
WOjewództwie się zn3jd ują. 

Bardzo s i ę ciesz~, ŻE pro­
jeklowana przez Frar:r iszka 
Grabow skiego temat\'ka się 

ga na w i eś, bo \\ laśni~ jego 
tema ty dotyczyłyby n ajwi ę­
cej przeszłości wsi jak np. 
bogactwo pięknych melodii 
ludowych ziemi rz€'szow­
sk 'ei, zwyczaje ludowe. roz 
wój czytelnictwa, życie kui­
turalne wsi, em:gracja dla, 
chl eba . Tematy to bardzo 
waŻCIe i najwyższy czas, aby 
się do n ich szczerze zabrać. 
Trzeba je opracowywać bar 
dzo s zczegółowo i d0kład­
n ie . To zaś nie jest do po­
myślen ia bez wspóiprilcy ży_ 
jących jeszcze ludzi slar­
szych , którzy w d a wr..,m ży 
ciu wsi brali be zpośredni u-

I dział. Tylko tacy mogliby 

Garnuszek i kubek wykonane w Brzostku w tatach 1877-78. 
Ze zbiorów Oddz. Przem. Art. Muzeum Narodowego w Kra­
kowie. 

powinno I o jakie chcdzilo 
autorow i artykulu Fr an cis z­
kowi Grabowskiemu. Wszys 
tkie bowiem dzisiejs ze cza­
sopisma lilerack:e starają 
się być czasopismami pr ze­
znaczonymi, że tak pow iem 
dla znawców, a nasz Iyg c:,d­
nik po wprowadz eni'J no­
wych tematów, s'.alby się 
czasopismem ,kulturalno-li­
terackil11 , p rze zn aczon m d la 
na jszerszych mas, a więc 

i dla ludzi, którym nie za­
wsze jest zrozumiała treść 
artykułów n'ekt6rych p isa ­
rzy i lit era tów. 

Pochodzi to sł,ąd, że nIe 
wszyst:<: :e prace w teraźniej 
szych p ismach są pisane in. 
teresująco i zrozumiale i 
dlatego n ie są one dostęr,ne 
dla umys łów szerokich mas 
czytelników takich, których 
całym wykształceniem było 

ukończenie kilku klas szkoly 
podsta wow ej da"'11ego typu. 
a zwłaszcza dla ~ych . któ­
rzy po ukończeniu tych kil-

bem stworzyć z tego pisma 
niejako szko łę podstawo"" ą 
dla ludzi chcących na uczyć 
się czytać i rozu .... ni€ć pisma 
o wytszym poziomie o·raz 
aby było miejsc I' m startu 
dla starszych i młodsąch pi 
sarzy i poe tów, któ rz y do 
tego czasu nie mieli i ni~ 
mają miejsca na w yprc,bowa 
nie swo ich sil. Tym sposo- ' 
bem moglyby Się ujawni ać ' 
nowe tal enty. tak w n, .eście 
jak i na wsi i zasilać kadry 
l iteratów i pisar zy, którzy 
by wnosili do na szeg::; p'ś­
m 'enn ;ctwa nowe wartGŚci 

li~erack'e i kuJtt;ra:ne. 
Niechby sobie cza scpisma 
centr alne zostały przy do­
tychczasowej form ie i treś­
ci, a nasz tygcdn :k r"'g;onal 
ny niechby był pismom, w 
którym pisaliby prócz praw­
dziwych zawodowych pisa­
rzy ludzie nowi, przede 
wszystkim ludzie z terenu, 
a więc akty w kullura:no­
oświat(owy i inni ludzie, k tó -

dostarczyć nam pre wd zi -
! wych, o historycznej warlo, 
, ści materiałów z życia wsi 
I z os·talnich 50--60 lat. Mate-
riały te mogłyby częściowo 
zapelniać lamy "TYsodni­
ka", " w całcści bylyby nie­
zwykle cennym m ater ialE'm 
do opracowania w nicdale­
kiej przyszłości dok ładnej 
histor ii terenu d zisie!szego 
województwa rzeszowskie­
go. 

Trzeba się dowied zieć o 
rozwoju oświaty na wsi, o 
powstawaniu i pracy chórów 
i teatrów amator skich i o 
pi erwszych organ izD cjacn 
wiejsk ;ch. Bard zo CI eka we 
były początki i p rzebieg 
walk chłopskich i postęp w 
życiu gospoda rcz:m \ ·s i. Dla 
ta k bilrdzo cieka\\ych i wa r 
tościowych tFmatów ' należa­
lolw w tygodn iku zos ta­
wi ć stałe i obsz erne miej­
sce. Przecież to są jedyne 
ma teria ły , któr e mogą nam 
slużyć do por:ównan 'a . dn'a 
wczora i s zego z ,dz':s iejszym 
l oceny owc ców na sz('j pra­
cy i ,,: al·ki o coraz ,~pszą 
przyszłość. 

Są też po wsiach nilszego 
wo .~ e wódz hva chłopscy do­
morośli pi ,ar ze, h istorycy i 
pam:etn:karze, np. w Kracz­
kowej , Handzlówce , Huso­
wie i innych ws'ach powia­
tu ł ańcuckiego, a pew,n:e nie 
brak ich i w innych powia· 
tach naszego województwa. 
Ze tacy p is arze chłop:;cy są 
po ws : co,ch. orzekonal się o 
tym prz ed k ilku laty dyrek-

tor lal1cuckiego gimnazjum 
dr B r onisław Nado:ski, któ­
ry przy pomocy swoich ucz­
n:ów wyszukiwał tnkiC'h lu­
dzi po wsiach, odw'edza! 
ich i urządzał od c z,, ~u do 
czasu poranki literacide, na 
klórych ci demorośli p isarze 
w"stępowali w roli p i,arzy 
ludo ·,',ych i zi1m ajam'a li l'cz 
ni e zebr aną publiczność ze 
swoją twórczością, o kt6rej 
do niedawna nikt nie wie­
dzial. 

Dobrze bYłoby, aby ci lu­
ezie l:ljawnili się i podzieli­
li się od czasu do czasu z 
cz ytelnikami naszego' tygo­
dn ik a ze swoją twórczością 

przez nadsylanie artykułów 

o tym , co widzieli I przeżY­
wali w swoim życiu, lub też 
przez nadsyłanie fragmen­
tó w ze swoich prac. 

Dlaczego oni do tego cza­
su nie pi sa li do gazet? Ch y­
ba z tego powodu, że widzą 
iż dzisiaj pisze się najwię­
cej o sprawach bieżących, 
co zresztą jest zupełnie wy. 
tłumaczone. Wpra wdzie ro­
botnicze oam;ętniki pOJawia­
ją się od czasu do c'Za su w 
cV\.';Qpi smach i wyda w nic­
twach książkowych. A ze 
wsi jakoś nie widać nic. 
Tal<, jak gdyby we wsi nic 
s'ę dawniej nie d zia ło, jak 
gd y by chłcpi nie mieJi o 
czym pisać . Chłopscy pisa­
rze p is ali dawn iej , na pew­
no piszą i ter az . ale świat 
o tym nie wie. Pisal: i pi­
szą, a le wiedzą. że nie są 
literatami i dlatego może 
wstydzą się pokaza ć 110 swoi 
m: prac?mi. Są to przecież 
ludz:e już starsi, n .ający 
n iEpełne p odsta wowe wy­
kształcenie. na które złożY­
lo się 3-4 k:a sy s7k~ ły lu­
dowej typu Bustr:ackip.go, 
alb.o przedwojennego pol­
sk iego. Z tego powodu n ie 

, mogą tak pięknie pisać jak 
pl~arze zawodowi, bo ich 
słownictwo n ' e jest bardzo 
szerok ie. N'c dziwnego, że 
n'e mają odwagi pubLcznie 
wystE:Pować. To tylko pew­
ne, że to, co piszą, n 'e jest 
zmyślone. Przedstawi ;'! ą nni 
życi " t.akie, .iakie ono było, 
na j ~k : e patrzyli. Nie :edno­
krotnie brali on! ż~''''y u­
dział w życiu pol: ',y:zn\'m, 
gospodarczym i kultu l' alno· 
oświatowym. 

Dobpe byloby, gdyby ar­
tykuł Franciszka Grabow-

Dzbany wyko7U!ne w Brzostku w latach 1877-78 
d::b(!nu drugiego. Ze zbiorów Oddz. Przem. Art. 
Na.rodowego w Krakowie. 

oraz bok 
Muzeum 

ski ego poruszył tych pisa­
rzy wiejskich, historyków i 
pamiętnika r zy do pubJ ikowa 
nia bodaj fl' agmentów swo­
Ich prac, by w ten spos6b 
ulatw ili ogółOWi czyt elnikÓW 
poznanie przeszłości wsi 
chłopów naszego regionu w 
okresie ostatn ich 60 la~, a 
zwłaszcza pierwszej polo­
wy tego okresu. 

Oprócz p is arzy chlopskich 
są po wsiach starsi i młod­
si domorośli artyści: rzeź­
biarze, malarze, muZJ'cy i 
piOSenkarze. Milo by nam 
było poznać za pośr e dnic­
twem tygodn ika ich życio­

rysy i ich twórczość, bo nie­
wiele o ni{;h wiemy, a zasłu 
gują s woją pracą na te, aby 
byli szeroko znani. 

Aby do tego dojść , nie na­
leżałoby skończyć na samej 
<iy&kusji, ale .iakoŚ tę pracę 
zorganizować. Należałoby 
może stworzyć wOje\\;ódzką 
organ'zację w rodzaju np. 
towarz~y stwa m i lośników 
twórczości ludowej z komór­
kami tereno wym i. Zada­
ni·em tak iej organizacji było 
by wyszukiwa~;, e na wsi pi­
sarzy ludowych star.\' ch i 

'mlodych w tym celu, aby po­
znać ich twórczość, a ich sa 
mych naklonić do tego, aby 
dz i elili się z czy te Inlkami 
"Nowin" swymi. artykułami 
lub wy:ątkami swoich utwo· 
rów. Wyszukiwanie artys­
tów ludowych i przeprowa­
dzanie z nimi wywi8dów i 
O{lracowanJe ich życiorysów 
dla tygodnika należaloby 
również do zadań tej orga· 
ni zacji. / Na.iwięce.i mogliby 
iutaj pomóc nauczyciele wiej 
scy, którzy ma .i ą lepsze moż 
Iiwości poznania terel·u. Ta 
ką pracą winni się zająć rów 
nież k ierownicy świetlic. ko 
respondenci, dz iennikarze j 
~wi1ltlejsi chlopi. Jeżeliby 
wszyscy zainteresowali się 

chociaż ~rochę tą sprawą, to 
mOżna by zebrać bardzo cen 
ne materiały nie tylko do 
tygodnika ale i do historii 
wsi i chłopów naszego woje 
wództwa. Niechby tym s po­
f '1bem i wieś zaczęła mówić 
o sobie, co staloby się po­
wodem do stopniowego za­
ciera nia s ię różnic między 
miastem a wsią i do otn:ą­
śn i ęcia się z wielowiekowe­
go upośledzen i a , w którym 
była przez mowych utrzy­
mywana. 

Taka organizacja mogła 

by też zbierać dawne pieśni 
ludowe, wyszukując ludzi, 
kt6rzy je spisują i takich, 
którzy by je mogli zaśpie­

wać. Gdzieś na wsi moma 
by znależć i takiego czlowie 
ka, który by mełodię potrafił 
p rzenieść na papier nutowy 
a Ibo Polskie Rad io me globy 
melo-clię nagrać na taśmę. Ta 
ka melodia już by nie zginę­
la . Należałoby t.eż wyszuki­
wać lepsze zespoły teatral_ 
ne, śpiewacze, kapele ludo­
we, starych muzYków itp. i 
n<1dsylać o nich notat],-j d .. 

r tygodn':ka. 

Takie są moje uwagi ., 
chłopa ze wsi - w dysku­
sji nad artykulem Francisz­
ka Grabowskiego. Dobrze 
l.yłoby, aby więcej czytelni­
ków ze wsi wypowiedziało 
swoje uwagI na ten temat, bo 
wtedy byłaby dyskusja bar­
dz iej wszechstronna. 

P. S. Można by też rozpi­
sywać konkursy na pojedyn 
cze tematy -- konkursy z na 
grodami, co na p 2wnO dopo­
mogłoby do zbierania ma­
teriału do "Tygodnika" • 
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Raid Przyjaźni 
nikt nie widzial. A chociaż­
by nawet u'kąsJła to prze­
c ież jest ekipa lEkarska. Kr y 
s ; a i Tosia czekają na pa­
cjen tów . 

Żmija jest gatunki '2m wę 
ża d ł ugości od 20 do 70 

cm. Charak teryzuje ~'ę bar­
wą' p:askowo - brą70\Vą ... 
C1~y żmija ucieka. nie mil po­
t.rzeby uciekać w drug" s'.ro 
n~ ... (I 

Przyznasz drogi czytelni­
ku, że trąci to egzot yką . A 
są to po P!'ostu ciekaw sze 
wyją tki z in~ trukcji ~anio[ar 
:1 ~ J. T rZEba ją było dC'kład­
n ' e poznać (cale SZclęśc:e, 
że n ie na pami~ć) żeby speł­

n:ć jeden z \\';elu warJnków 
zostan ' a ucz.estnik:Fm I 0-
l:ręgow t go Raidu GÓ:'s kiego 
w Bieszczadach. Nie ',ylko 
ten , ale w ózyslkie inne wa,­
~unki Epe łn i lem i ocz y wiście 
zasIałem uczestn:k:,em. Do­
b r ze ' o t ym mów:ć teraz po 
5k onCZ 01\)m już ra'dz :e, ale 
p ; zed wy r us zeniem r:U tra­
sę to wC8le nie było wesolo, 
z Kłaszc7. a na \\':p r m:1'enie 
o żmijach. Jedno dobrze so­
bie zapam ' ętałern, Ż.e n ie mu 
szę uc:ekać ;d:i ucieka żmi­
ja. Wyciągnąłem z leg'! wn:o 
se:<:. że .~"ś ~ i żmi.ia nie bę­
dz'e ltciekać to ,ja bęc! ~ m'..J­
E'al uciekać i to ózyb:w ... 

W :'az z wielu kOlcgami 
\,'yrus i,Y l E' m do Krm«ńczy. 
Wf'c z~rem byl:!;my j JŻ na 
m:<:jscu. Tu',a j' miał :-:astą­
pić start do siec1.·,1,liod,,;owe! 
\\'ęd"ó" ' k : po B'eo zczada eh 
Zachodnich, Na łące u stóp 

dużego wzgórza rozbil'śmy 
namiccy. Zaroiło się od róż­
norodn ych pos taci bardlo I a 
jemn:czo wyglada.'ącyrh w 
b:asku rozpalonych ognisk. 
Wieczorową ciszę przerwa­
ła wesoła melodia.. . "Szla 
dzie weczka do laseczka" . 
To drużyna warszawskiego 
"Kolej arza " zaprosiła do 
swojego cgn'ska sąsiadów i 
wspólnie z nimi rozp('częła 

wieczorowy ko·ncert . Wkrót 
ce zna Ia zł się dyryger:t, a 
zespół stale się pow:ekszał. 

Nie wiadomo kiedy uro­
sło duże ogniSko, a wokńl 
niego zebrało si~ p ,;nad pół 
;:etki turysl,ów . Wspóln a p io 
~enka jedna i d r uga , a po 
trzec iej wyda je s'ę, te już 
wszyscy są dob rymi znajo­
mymi. Formy towar zyskie i 
~ut af obo\viązu.ia. JcdEa po 
drug 'ej ' pl'zedstawialy się 
drużyny: stoczniowcy z Gd" ń 
ska , gór;-ticy z Bytomia, bu­
down' czow;e huty Im. Len:­
na, studenci z K :' akowa, gór 
nicy z S1łloka.· Nie brakło 
drużyn z Lubl:na, BialE'go­
stoku Warszawy, Łodz'. 
Szczecina. Prawie z całe~ 
POlski przyjechały drużyny 

'urystów, aby podziwiać 

piękno i urok Bipszc?ad , :.1-

rzeka.;ących swoim pięknem 
dz:kośc'ą. 

Ponad 300 uczestników 

wzięło udział w ()krę-

gowym Raidzie Górskim 
w Bieszczadach organizowa 
n ym przez Zarz" d Okrę­
gu PTTK i Za rząd We jew6dz 
ki TPPR z okazji M:esiąca 

Na drugi dzień ra!1O szyb­
ko zwinięto obozov,;is:"o i na 
stąpił wymarsz. Cel -- zdo­
bycie szczytów gó~sk:ch, 
,,10\' :en'e" po drodze pięk­
nych wi dokó w. Już ~ierw· 

Drużyna KS " Górnik" - Za.brt e na Hnatowym Berdzie. 
W da!! szczyt Smerek (1223 m.). Foto -- Zdzisław Postępski 

Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzi ~ ckiej pod ha­
"łem "Pogłębiamy przyjaźn 
~ narodami ZSRR". 

P ierwszy wieczór raldo­
wy przy wspólnym ogn isku 

' minął szy bko. Każdy z uczes 
tników wspólnego ogniska 
wracal zadowolony do swo­
jego namiotu. Zmii jeszcze 

sze kroki prowadzą w górę. 
W ł, yle pozostaje Kon~ańcza. 
Oczy zachwycają się coraz 
to piękniejszymi wid0kam!. 
Zachwycają nas lDgodnie 
spadające wzgórza, pukry\(> 
na przemian ziełenią lasu i 
wypłowiałymi trawa:!l!. Po­
ciąga dzikość lasu. Powalo­
ne czasem grube pnie drze· ... · 
i g~stwina lesna utrudniają 
przejście , ale wrażen!a są 

silniejsze niż trudy marszu. 
Wydaje się, że brniesz prz e z 
n ieprzeby te puszcze. Złudze 
n ie rozwiewają czerwono­
b i ałe paski pcmaloware na 
drz e wach. To znak, 7e tędy 
prowadzi szlak turystyczny. 
O za błądzeniu nie ma mo­
wy. zwłaszcza jeś!i idzie 
się z takimi znawcami B'esz 
czad jak inż. Maślan~,a. Ka­
maszewski c:zy Kąlny . 

G~s~wina le śna naraz rz(>­
dnieje. Jes zcze kilkar.aście 
kroków i patrzysz na ;Jiękne 
jeziorko, Jak w ogromnym 
lu strze przeglądają s'Ę w 
jego tafli wysok:e śVlierkL 
Uszy lowią ciche szmery 
górskich potoków, któr e zmę 
czone długą wędrówk~ znaj­
dują wreszcie u celu ~wojej 
drcgi zasłużony odpoczynek. 
Zadna sila nie oderwie 
w zroku zanim nie nasycisz 
go cudnym w idokiem Jez ior­
ka Duszatyńsk'C'go .. N'l'mn'ej 
cudnie \\'~'gląda , drugie je­
ziorko. Obyd" a zna.idClją się 
w sąsiedztwie i jedn:~kowJ 
urzekają· 

Czerwono _ b i ałe paski 
wolają do d1llszej drogi. 
Szlak prowadzi w górę. Po · 
dejście sta,ie się cor a 7. trud­
niejsze. Jeszc?e l'rochę wy­
siłku i szczyt górski zdobyły. 
To Chryszcza'a liczaca bli­
sIw tysiąc metrów wysoko­
ści. 

Zejściem z góry i pr zyby­
ciem na biwak do Rabego 
końcty się dla (urystó'" 
pierwszy dzień raidu. Etap 
nas tępnego dnia kończy się 

w Cisnej. Trasa etapu była 
trudn' ej s za od tra sy dnia 
pi e rwszego, ale zapomina s i ę 
o zmęczen : u wtedy, gdy pa­
trzy się z tak ich szczylów 
jak Jaworze -- 1001 m czy 
W olosail - 1070 m. W Cis­
nej uczestnikó w raidu spot­
kala n'espodzianka. Przyje­
chała ek'pa Polskiej Kroni­
ki Filmowej, aby upam iętn ić 
raid. Odtąd towarzyszyła 
turystom aż do końca raidu 
nie tracąc ani jednej okazji 
utrwalenia na ' Ia śm 'e c!ekaw 
szych momen~ów . A takich 
nie brakował o . Bedziemy 
s i ę mogli przekonać (; tym 
oglądając kronikę filmową. 

Na następnych etaJ1a.:h -­
Wet!:na i Ustrzyki Górne 
przybyło wiele nowyrh n:e­
z<ltartych wraż,ń i (·m oci i . 
Do cieka ",s zych n,1 leża'la 
wspinac zka na Hna tow e Ber 
do (12i3 m n, p. m,), które; z 
p',idowców n'kt nie ż?lowa!. 
Trudno OP; ~2Ć przpp:E;'kn;? 
\\':d ,ki z P olonin y Wetl'ń, 
ski ej, Polun 'nv Caryńskiej, 
Sze rok'ego Wi ' rchu, Krze­
m :en'a czy wr es zci e 7. Hali­
cz a (1335 m). 

Na Haliczu jednymi z pier 
wszych byli fi:mowcy. Nie 
chc: eli przegap :ć \Vóżn,=go 
momentu. Ale nie 'ylko fIl­
mowcom było p ilno. Na Ha~ 
l icz Ś4,):eszyli wszYS Cy :ury. 
~ci b:o rący ud? ' ał w ra i dz : ą 
Wkt n ie chc ' a! s i ę !;;Jóźni4 
Na samym szczycie' wi~ 
dość chłodny w:a tr. Trzeba 
bylo naciągać skafandry, m i­
mo że dzień byl pogodny i 
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o kazuje się, że mamy cale zastępy urodzonych poetów. 
Takie refleksje rodzi codzienna lektura poczty N:dak­

cyjnej. Zanim czytelnik ogłosi wyrok potępiający autora, tak 

nieopatrznie postawionego za.<>:adnienia. niech cierpliwie 
doczyta do końca te uwagi . Są one nie tylko buntem prze­
ciwko milczeniu w sprawie inflaCji wierszy, które zwykła 
się zwać grafomańskimi, ale również próbą znalezienia 
wspólnego języka z autorami, dla których poezja jest nie 
tylko sztuką "częs_tochowskiego" rymowan ia. 

Interesujące i znamienne są bodźce. które skłaniaj ą nas do 
pisania wierszy. Często są to osobi s te przeży,cia i wzruszenia 
wobec spraw wielk ich, które rodzi nasze życie. 

Ale bywa i tak (ja też pisalem wiersze). 

Pewnego dnia o pewnej godzinie - ścisłość jest tu zby­
teczna '- przychodzi nam niczym niezwyciężona chęć do­
stania się na Parnas. Odkrywamy, że sztuka rymowąnia jest 
dla nas nietrudna . Widomy znak talentu(?). Pewne prób)' 
poetyckie zachwyciły naszych bliższych i dalSZYCh krewnia­

ków. W wierszu tym np. "n1eodzowne marmury rymują się 
do słów chmury ewentualnie lazury". 

Kto potrah tak rymować n ie ma wątpliwości, że napisał 
arcydzieło. Teraz zapuszczamy dług i e włosy i przy każdej 
okazji staramy się nadać naszej twarzy wyraz uduchowiony. 
Uzyskuje się to najlepiej nie śpiąc przez trzy noce, ewen­
tualnie sprawa kosztowniejsza - jedząc codziennie cytryny. 

Lecz cóż to za poeta, którego nie drukują. Wysyłamy więc 
wiersz do redakcji i czekamy cierpliwie. Po ·pewnym czasie 

nadchodzi odpowiedź "nie wydrukujemy". Chyba pomyłka! 
Dzwonimy - interweniujemy. Bez skutku. Ja np. otrzyma­
łem dziwny ' list, w którym informowano mnie, że słownik 
ortografii można nabyć w każdej księgarni i grzecznie za­
pytywano, czy nie mam nic innego do roboty. Godzi się jed­
nak zauważyć, że było to bardzo a bardzo dawno. 

My sobie gadu i gadu, ale jak tak dalej pójdzie, nie ru­
szymy o krok w naszej próbie znalezienia wspólnego ję­

zyka. 

Mogę jednak zapewnić wszystkich autorów wierszy, nawet 
t y..: h , co nie podają bliższych d~nych o sobie, że nie otrzyma­
ją takiej odpowiedzi. Będzie to raczej list w tym stylu: 

Obywatelu... _ 

Wiersz Wasz nie nadaje się do druku, musicie ' jes7,cze dużo 
"racować. Zachęcamy Was do zapoznania się z twórcwśclą na 
6lych wielkich poetów ltd. . 

Powie ktoś, że trąci to rzewną filantropią. C;y nie lepiej 

było napisać - "Obywatelu nie traćcie czasu" . 
Sprawa niełatwa. A może wiersz ten pisał były analf&­

beta wyrwany z ciemnoty, na który SKazał go ustrój sana.­
cyjny. Prosty robotnik lub chlop, który nie miał możliwosc! 

skończenia szkoły podstawowej. I w ten sposób chciał da': 
wyraz swojej mfłości, dla swej ludowej ojczyzny, swego 
przywiązania. Nie choruje na poetę, napisał ten wiersz 
szczerze, od serca, bo odczuwał tego potrzebę. 

Nie Was dotyczą te uwagi. Skierowane one są pod adre­
sem autorów "zawodowców", którym pisanie wierszy przy­

chodzi "łatwiej" niż Broniewskiemu. Postaramy się to póź­

niej wyjaśnić. 
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w dole wprost upalny. Do­
skonała widoczność pozwa­
la la do woli zaspokOić wzrok 
p:ęknym i wi dokam:. Stąd 
w:doczne były s 7.czyty gór­
s,kie ze Zwi ązku Rad :. eckie 
go i Czecho s łowa c: i. Hali c7. 
byl ce:€m dotych CZa so wej 
p:ęciodn'owej wędrówk i po 
Bies zcz ada ch. Tuta j ul' Lesl ni 
cy raidu m ' eli w~p6;n:e za­
man:festować swuje gt<;~oki e 
:Jczucia przyjażni do wiel­
kiego naror.u rad·l.ieckiego, 
do iudzi radz:eck:ch, 

Kiedy już wszys'kie dru­
żyny przy~yły na szczyt i 
odpoczęly. przemówił kierow 
n'k raidu tow. Bartosiewicz. 
Zebran i w , okupi n:u słu­
chają krótk :ego przernówie ­
l1:a k :e rolA n'ka ra :du n',ów:ą 
cego o pr zy jażni m; .ęd zy na­
rodem pol : k:m i r adz ec~( ' m. 
Turyści wznoszą gromk 'e o­
krzy k: na cześć przyj'.ini ze 
Zw:a zk'Em Radz '. eck'rn i Cze 
chosłowaC;ą . Odpow:ada da­
lekie echo z gór za gr"i1i~ą 
rrzyjaźni. KiPfown:k ra:du 
kładz i e jaKO p'erwszy ka­
m ien w mejscu. gdz'e ma;ą 
być zatknęte sztanda "\ przy 
'azl1!. W kilku m'nut9ch wy 
~as :.a duży kop'ec. KiHOW­
nicy drużyn rzeszowsk:ch 
za~yka .; ą sztandary radzie­
ck: . polSk i i czec hosło wack i . 
N'ech ży.'e przy.iażń z naro­
d-cm rac!7.: E'ck 'm- - znów 
pad;:; ją gr cmk :c o;<rzyki 
wznos zone puez Uc zl'! s'.ni· 
kjw ra :du. Wiatr n;t5i e je 
do nasz ych p~zy:ac'1L ' Roz­
legają s;ę słowa M:ędZYl1a­

rodówki. 

Kr ótko lecz w serdeczny 
spo sób wyrazili turyści swo 
je głe,bok: e uczuc ' a p r zy jaź­
ni do narodu radzieckiego. 
Przez 5 dni wędrowali, że­
by lutaj bli ~ ko ~ran'c) Zwią 
zku Radzieckiego na r.a jwyż 
szym szczy cie za tknąć sztan 
dary przyjaź.ni. 

Kiedy UCichły już okrzyki 
uwagę ze·bran ych zwrócił 
m iaro wy stuk młol·ka o ka­
mień. Drużyna z hut) im. 
Len;na skupił a się wokół ol­
brzymiego głazu. Chwila 
c' erpli wości i w ręku ;edne­
go z uczestników d ru7yny z 
Nowej Hu',y blysnęło odla­
ne w żelazie popiersie Leni­
na i Stalina. Zostały one 
wykonane z pien'/szego spu 
stu surówki w hucie im. Le­
nina. Drużyna budowniczych 
Z huty zacementowała te po . 
piersia na skale szczytu Ha 
licza . 

W:atr jest coraz s; lniej­
s zy, chłodniejs zy. Drużyny 
schod z ą ze szczytu Halicza . 
W wysokim kopcu :Jsypa-
nvm z kamienia mocno 
tl~wą 'r zy szlandary, łopo­
cące na wietrze. Na skale 
błyszczy popiersie Lenina i 
S!al'n~ ... 

Po dwóch dn'ach odb.v!o się 
zakończen i e wędrówk'. D­
cze stn; cy raidu pr!YJam l 
przybyli do D~trzyk Do;­
nych , by tu raz jeszcz~ 
wraz z całą !udnoście>, \Vy~a­
zić swo,ie ucwc :a przYjaźni 
do Z wi ą zku Rad zir ckicgo -
do ludzi rad7jeck ' ch. 

ST. PRAZUCH 

Czytając nadesłane do redakcjij wiersze można odnieś(' 

wrażenie. że niektórzy autorzy nie zdają sobie sprawy z funk 
cji. jaką w naszy m życiu spelnia sztuka słowa . Zazwy-
czaj beztrosko domClgają się wydrukowania swych wier­
szy, ale przed nadesłaniem do redakc.ii nie zastanowili się 

jaka wartosc w ich twórcz.ości za tym przemawia. Jednym 
słowem, można- z całą stanowczością stwierdzić, że nie P0-
czuwają się do odpowiedzialności za swą pracę, za slowo, 
które rzucają na papier. Czy taki wiersz może budzie u czy­
telnika zamierzone wzruszenie estetyczne, bo przecież wte­
dy dopiero możemy mówić o poezji. Są i tacy autorzy, któ­
rzy nadają swemu wierszowi określoną tendenCję i sądzą, 

że ułatwi im to zdobycie poetyckich ostróg. Zapominaj,! 
jednak, że o wielkości sztuki decyduje idea ucieleśniona 

w artystycznym kształcie. Dlatego nie możemy mówić, że 

ten wiersz jest wprawdzie zly, ale jego treść ideologiczna 
jest słuszna. 

"Obraz musi być tendencyjny. Rozpracowując wielki te­
mat, trzeba i poszczególne napotkane po drodze wykorzy­
stać do walki, do agitacji literackiej" - pisa! w swym ar­

tykule "Jak robić wiersze." Włodzimierz Majakowski. W arty­
kule tym poeta mówi o sposobie walki o wiersze, o poezjp, 
potrzebną i zrozumiałą dla czytelnika. W tym samym art y­
kule Majakowski wiele uwagi poświęcił zagadnieniom ryt­
mu. wykazując. że każdy rytm ,każda intonacja wiersza mu­
si odpowiadać pomysłowi twórczemu, musi jak riajcenniej 
i jak najpełniej wyrażać treść . 

Posłużmy się przykładem z redakcyjnej teczki, aby uzmy­
słowić sobie, jak niektórzy autorzy "robią wiersze". 

Rolnik swój owoc pracy mozolnej, 

Niesie dla wszystkich w ojczyźnie wolnei. 
Wspólna to walka ! . plon nasz wspólny, 

Szybko rósł będzie dochód ogólny. 
Ziemia s taruszka da więcej chleba, 

Po nowemu na niej pracować nam trzeba. 
Nowe ma szyny z agrobiologią, 

Niech zaległości nasze odrobią. 
Sojusz nasz z braćmi z fabryk wzmocnimy. 
W~'dajność z hektara wnet pCdwoimy. 
Wy zysk kułacki zlikwidujEmy, 

Spółdzielczość na wsi rozwijać będzIemy. 

Piękny temat o ogromnej społecznej' skali, ale czy stal 
się dla autora - tematem naj głębszych osobistYCh przeżył:, 

czy potrafi u czytelnika wywołać odpowiednio zamierzone 

v:zruszenia? Jakże został zubnżony i zafałszowanv w bełko­
cie częstochowskich rymów, które dla autora stają się ce­
lem dla powiąz2nia deklaratywnych frazesów - "nowe ma­
szyny z agrobiOlogią . Niech zaległości nasze odrobią". 

Pewnie - a my załóżmy ręce i wiersze piszmy nogą, a 
maszyny z agrobiologią wszystko odrobią. 

Nasl wielcy poeci wspaniale władają sztuką bogatego 
I różnorodnego rymowania. Lecz rym zawsze Jak i inne środ­
ki artystyczne wiersza, nie może być samym w sobie. Rym 
zawsze związany jest z ideologią i tendencją wiersza. 

Majakowski walcząc o poezję "naj trudniejszego mars7.U 
do komunizmu", by wyrazić rytm marszu, tworzył nowe 
dźwięki i obrazy reformując poezję. W swoim artykule jak 
robić wiersze, pisał o coraz doskonalszym i różnorodnym 
wykorzystywaniu możliwości słowa. 

Jakie więc wnioski, czy może chodziło o zniechęceni\! 

wszystkich pod rząd do pisania "",ierszy? 
Więcej poetów dobrych i różnych, ale odpowiedzialnych 

za słowo. Toteż czytelnicy zgodzą się, że "robienie wier­
szy" prawdopo::lobnie wymaga talentu i jeszcze czegoś wię­
cej! 

o PISANIU WIERSZY 

Musi być cierpienie i miłość, 
żeby napisać wiersz. 
Moje miłe, moje miłe, moja miła 

ty wiesz: 
to jest trudniej niż dziecko urodzi~ w męce, 
od całego świata się odgrodzić, 

i serce mieć w ręce 
żeby wycisnąć z niego tę kroplę goryczy 

którą czuje ... 

Spij moja mila, niczego sobie nie życzę, 
niczego nie potrzebuję. 

W1adysła.w BronIewski 

I jeszcze jedna dygresja: chyba zbyt łatwo przychodzI 
nam pisanie wierszy, łatwiej niż Majakowskiemu: • 

"Kiedy jut główne zarysy ~ą gotowe, wydaje mi 11~\ te 
rwie się rytm, że brakuje jakiejś zgłoski I jakiegoś dźwię­

ku, Zaczynasz od począ.tku analizowac wszystkie Iłowa I pra­
ca doprowadza cię do szaleństwa. Ja.kby ,sto razy przymie­
rzano na. ząb nie pasującą. koronę, aż wrencle 110' Itu przy­
miarkach znalazłeś, siedzi ... Aż łzy muz w oczach dosłow­
nie od bólu i od uczucia ulgi". 

Jeśli autorze doznasz takiego uczucia ulgi, prześlij swój 
wier.8z do redakcjL 

EDMUND GAJEWSKI 
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BĄDZMY SPRAWIEDLI\\i[ 
Zabierając głos w dysku­

sji na temat działalności 
członków ZP AP w Rzeszo­
wie - ob. Furman "obiecu­
je: ' , i.e uwagi jego - z racji, 
żt: nie jest członl<iem Związ-

1<u - będą obiektywne. 
Niestety z punktu uderza w 
ton, który temu przeczy. a 
który można by - do pew­
nego s topnia - uspra wiedli­
wić tym, że ob. F., chociaż 
nie jest o:łonkiem Związku­
jest jednak w tej sprawie za­
interesowany. Należy bo­
wiem do grupy pi2styków 
niezrzeszonych. traktujących 
członków Związku jakO 
"konkurencję". 

Plastycy niezrzeszeni, nie 
wiedzą może o tym, że człon 
kowie Związku są nle tylko 
uprawnieni do przyjmowa­
nia wszelkich prac zleco­
nych z zakresu pla s tyki, ale 
w wielu wypadkach - j;,k 
ostatnio w związku z powia­
tową Wyst.awą Rolnitzą na­
wet do tego zobowiązywani 
pr7.ez władze nadrzędne rio 
Min. Kultury i Sztuki włącz­
nie. Wolno im przy tym do­
bierać sobie pomocm1,ów, \./ 
szczególności sposród stu­
dentów ASP Mimo t?ch u­
pra wn ień , członkowie Z wiąz 
ku nie "zabierają " wszyst­
kich robót, jak to głoszą pla­
stycy niezrzeszeni i nie kwe­
stionują ich zarobków, sto­
jąc na stanowisku. że każdy 
ma prawo do pracy. 

A może to Wielce nieprzy­
jazne ustosunkowanie się ob. 
Furmana do członków Związ 

ku pochodzi z przypuszcze­
nia, że Deiegatura nie chcia­
ła mu ułatwić otrzymania 
członkostwa w ZPAP. Było­
by to niesłuszne i bardzo nie 
sorawiedliwe. W czasie bo­
wiem już pierwszej bytności 
w Delegaturze w tej sprawie 
ob. Furman został pn:ez 
wszystkich jak naj życzliwiej 
i jak naj dokładniej poinfor­
mowany, co należy w tym 
kierunku zrobić , przy czym 
podkreślono, że Delegatura 
nie ma prawa przyjmowan:a 
członków i nie ma na to żad­
nego wpływu. Podanie musi 
być skierowilne do Zarządu 
Okręgu w Krakowie. 

Jeżeli chodzi o reorgani­
zację pracy w ZPAP, to pro­
blem współpracy członków 
Związku z plastykami nie­
zrzeszonymi od dawna jest 
tematem wiełu dyskusji. 
Członkowie Związku zdają 
sobie spra wę z powaźnych 
zadań, jakie plasty..:y mają 
przed sobą i doceniając w 
pełni użyteczność plastyków 
niezrzeszonych, od współpra 
cy z nlml nie uchylają się . 
Nie przeszkadzajil im w pra 
cy i nie kierują się intencją 
c;okuczenia im. Nie krytykują 
ich prac (dekoracje do "Hal­
ki" w \'-!DK) , a jedynym wy 
stąpieniem Delegatury w 0- · 
bronie estetyki był głośny w 
swoim czasie prot~st w for­
mie pism do władz przeciw 
amatorskim sławnym "boho 
mazom". 

.JADWIGA 
DZ1Ę;DZI~LEWICZ 

o MALARSTWIE I DZIAŁACZACH 
Nawiązu:ąc do głosu w 

dysku ~ ji ob. Fu r mana Dele­
gatura Związku Pol, Art. 
Pa !i'.ykó w stw ier dza, że n:­
gdy nie \\: ystępuje jakn 
przedsiębiorstwo, na:om'a.st 
każdy z członków ZPAP ma 
prawo wykonywać w~:lejkie 
prace wchodzące w zakres 
sz tuk pla s tycznych. 

Pla s tycy istotnie posługu­

ją się przy podejmo\'.·30rch 
pr ze z siebie pracach s tuden 
tarni Ak~d. Sz. P., ale nie 
jes~ zgldne z prawdą jako­
by. n imi prace te wvkony-
wa·li. Jeżeli korzystają ze 
współpracy studentów w 
czasie ferii , lo jedyn ;e ZE' 

względów koleżeńskich, aby 
pomóc młodym kolegom ma­
terialnie i aby powo!1 dać 
im sposobność do praklycz­
nego wykorzystania ~wolch 
wiadomości zdobytych w a­
kademii. 

Ob. Furman nie ma naj­
mniej·s·zych podstaw do wy­
dawania opinii o zakresie 

kwal ;fikacji członków Związ 
ku ZPAP i nie o.r:en'.u:e się, 
że każdy malar z stalugowy 
jeżel i potr afi skomp(,:1ować 
obraz. to ty m !'3m\'m polra­
fi wykonać plansze 

Delegatu r" wi dzi wyraź­
nie złą wo: ę ob. Fu:mana, 
który do art.'lwłu o człon­
kach ZPAP dnł ącza repro­
dukcjP pt. ..bohoma zy r ze" 
szowskie", jakkolwiek na 
pewno wie, że n ild z człon­
ków Zw. nie wykonał tych 
mal o wideł ściennych ro zsia­
nych po cał ym mieście. 
Współpraca z ama ~o rami 

niestety nie jest możL',va ze 
względów organizacy jnych. 
ZPAP nie może od,?owiadać 
za poziom prac pla~lY'ków 
amatoró w . a Delegatura mo 
że za mało wykazała inicja­
tywy w tęp' en ' u s.zkodl i· 
wych niejednokrot'llie z pun­
ktu widzenia ar\ysl.YCzn2go 
dYletanckich wyc zy nó w ama 
torów. 
WŁODZIMIERZ BIELECKI 

Od redakcji 
W związku z glosami dys 

kusyjnymi ob. Dziędzielewi­
czowej i Bieleckiego wyjaś­
niamy, że zdjęcie pl. "boho­
mazy rzeszowskie", które 
ukazało się obok artykułu 
ob. Furmana zostało zamie­
szczone przez redakcje ce­
lem zlłustrowilnia· niektó­
rych prac pla.~tycznych w 
naszym mieście nie mialo 
natomiast na celu sugero­
wac, że te s7.kodIiw~ kicze 
wykonali członkowie miej­
scowej Delegatury ZPAP. 

Nie będzie również od 
rzeczy przypomnieć, że ce­
lem artykułu dysJlusyjnego 
Stanisława WJtowsklego, 

. który poruszał sprawy war 
sztato we i bytowe plasty­
ków zrzeszonych i niezrze­
szonych w naszym woje­
wództwie byłO uzdrowienie 
sytuacji w tej dziedzinie. 
Toteż wydaje nam się, że 
głoH niektórych członków 
ZPAP ograniczające się tył­
ko do odpowiedzi na slawia 
ne Jm zarzuty z~ węiają 
dyskusję, Wszak rozw ią.za­
nie poruszanych w dyskus,Ji 
7agadnień możliwe jes~ tyl­
ko przy aktywnym udział~ 
członków miejscowej Delega­
tury ZPAP, którzy winni 
wyjść z od.powiednią inicja­
tywą. i kOnkretnymi wnios­
kami. 
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dbając o upowszechnienie wśród swoich stałych bywal­
ców znajonlOscl geografii, o przyswojenie Im Innych 
umiejętności radzenia sobie w trudnych warunkach (np, 
l.ycie na bezludnej wyspie) 7,aprasza ich na widowisko 
pióra TADEUSZA OGONOWSKIEGO: reżyserowane 
plZeZ ANTONIEGO KRYSPINA REFORMACKIEGO pt.: 

"PRZYMUSOWI PIĘTASZKOWIE" 
Zwracamy uwagę , że ceny bllelów wstępu do nasuJO!fJ 

teatru nie zostały podwyższone . mimo szalonych kosT.­
tów jakie ponieśliśmy w związku z realizacją I Inscenl­
tacją dzisiejszego przedstawienia. 

Udzial biorą: 

ZDZISŁAW CIESIELSKI - pracownik POM-u Kra­
ków 

STANISŁAW KLUBA - brygadzista 
STANISŁAW WACHNIAK I FRANCISZEK KtPA 

traktorzyści POM-u Kraków 
JOZEF SIWEK I STEFAN KACZMARCZYK In-

struktorzy wydzialu polityclne~o POM, 

Tadeus7. Gicgier 

Portrei świellicowego gwiazdora 

Dr.·iwoląg jest 10 oczywisiy: 
gesty wielkiego ma artysty, 
r~kę na sercu ciągle kladzie, 
~ na war.sz1Acie - znacznie rznul.ieJ' 
Nad mistrze rn'.strz - on, Solsk i p'awie, 
raz występowal już IV War~zaw:e, 
role wylącznie grywa glówne, 
bo nikt .się l<la s~ z nim nie zrówna. 
A kai mu za>!rar w epizodzie 
pow ie: .. Pan;e! P~n ma bz 'ka! 
Mn :e zde.jmowala już; .. Kronika"! 

Praca w fabryce wręcz go m:erzi. 
Szluką tchną wzni os lą jeg-o piersi 
i stąd codzienna m~ sz)'n wrzawa 
odrazą wi~lk4 go napawa. 
bo to nie brawa! to n:e brawa I 

Na .swych kolegów palrzy z góry 
(tak oScpny g"O dźwignęły des ki), 
d \\ a palce (ważnej znak figur y) 
ruchem podaje im z grO'teski. 
Twa rz ma przyzwoitą calkiem. "le 
i.e .. sław y" na niej legl y blaski -
w maskę ją ;,zl ywną ll11'en'a .stale 
i nie pokaże .się bez m~sk i. 
K!t'>ż go tak wdzięcznie wyhołub:!, 
zrobi! maniaka zeń, pozer~? 
Spra\vil. że filcet !'O z LI m zgubil 
i wszystkich wokól ma za zera? 

Je-st. wiecie, instytucja taka 
z kulturalnymi ch'ałaczami, 
r') .s ię l\achają w "jedynakach" 
I w "gwiaulach" - gardzą zaś masami. 
Dla tak 'ej przew;dują .. gwiazdy" 
ciągle wyslępy i wyjazdy. 
bo to ich ~t1Jl . to ich <'ik:łz. 
talenl z fabryki - len na pokaz. 

Adał1l Ochocki 

SzCZyt 
W okr~5le tzw. "~,,,czyt6w" tj. 

naJwł~k~zego Ilasilenia zużycia 

pr~du jeszcze wielu odblorc6w 
elel;trol\"nl szasta energią elek­

tryczną·" 

SYCZy grzejnik, grzalko skwrei' 
czy. 

Pyk a jedna z licznych płyt, 

Jak wam nie Ivstyd pr ąd n 

żerq 

To już chyba .. szczyte)\v" 

szczyl 

o pewnym szefie produkcji 
z mun0traws lwem podjąl Moc oszczędza ~ IV ~ j 

\V~lkę , energ'; 
Ałe IV sposób dośt' 

praktyczny: 
Za to mało ~ 

e l e k t r y c , n e j. 

Niestety, kierownictwu artystycznemu naszego teatru 
nie udalo si~ zaangażować Papuasów. Buszmenów i Ho­
ttntotów, którzy mieli wystąpić w rolach ludożerców. 
Strat~ t~ wynagradzamy częściowo tym, że pozyskaliśmy 
ob. ob. L1BER.~, JANOCH ~ i dyrektora STECIWKO 
(wszyscy z PGR-u Olszanica) którzy wystąpią w naszej 
sztuce. 

AKT I 
dzieje się OCzywIscle - jako że sztuka ma walory po­

dróżnicze - w pociąj!"u. 
ZDZISlAW CIESIELSKI: Wiecie chlopaki - te odłogi 

w PGR Olszanica to tak jak urodziny! 
STASZEK WACHNIAK: Urodziny!? Dlaczego jak uro­

dziny? 
CIESIELSKI' No tak - jak urodziny - bo dziś są 

II jutro ich nie będzie. Przecież my tam jedziemy, 
FR.ANCISZEK K~PA: No. no nie tak ostro. Trzeba 

naj!)ierw zajechać; a nasz pociąg ma już 140 minut opóż­
nleonia .. 

J(lZEF SIWEK: D7.lś ma 140 minut, ale podobno ral 
si~ przydarzylo, że pociąR' jednak odszedł l rleszowsklf'j 
st"rji punk!unlnie - co do minuty. 

STEFAN KACZMARCZYK: - Niemożliwe!? Kiedy to 
b) lo? 

S IW E K: W zeszly piątej o godz. 23 mln. 40 mial odeJść 
i o 23,40 odszedł - tylko. że to był ten czwartkowy po­
cląl!' I mial okrąj!'le 24 110dziny opóźnienia. 

KAf:ZMARCZYK: - Uclał ci się kawal... ale tak "clo­
bru" to jeszcze u nas nie jest. 
Pocią~ .tymczasem wjeżdża na stację nasi trakto-

rzyści l KrakQwa wysiadaJ:! . 
Tymczasem \V 

AKCIE II-R'im 
z{)baczymy jak na ich przyjęcie przygotował sl~ P G R 

Oluanlca. 
Inż. STECIWKO (dyrektor PGR Olszanica): Swietnie! 

Baraczki tak jakbyśmy już mieli. Nasi kochani !rakto­
r7yści, którzy przyjadą (io nas aż z Krakowa likwidować 
odłogI. bfelą mif'1I cirpłe, mile I przytulne mieszkania. 
JANOCIłA (odpowif'dzlalny za budownictwo): Tak. tak. 

Kir może by na wszelki wypadek - namiociki. Może ~Ię 
'zdarzyć że któryś z tralllorzystów będzie wolal spać za­
miast w baraczl<u pod namiocikiem! 

Inż. STECIWKO: Br7,sprzecznie. Trzrba się wystarać 
o namioty. Ja sam bym si~ chflnie przespal tak "n8 po-
1(1\\"0". I1dyby mi iona pozwolił~ .. 

Tak! Wyżywirnir jest - prawd;, - noclr'!i 7.arrwllirll1e 
- prawda - slowem pr7.yg-otowanir przyjęcia traktorly­
stów za-Ia-twio-ne! 

AKT III 
obrazuje to co dzkir sif P() dw,',ch dniilch. kiedy tr~kto­
rzyści: Stanisław Warhl1i~k. Francis7.Ck Kępa i SIani· 
slaw Pacu la -::.. pracując niezw}klt oliullir - z~orall 
okolo n>' ha O(l!oj!ow - w suml!' ZliŚ cala brygada wy-

konala na 160 hektarach orkę glęboką. 

Z[)ZISlAW CI F.SIELSKI : - Towarzyszu dyrf'ktnrle . 
rzlonkowir naszych I,rYR'ild POM,owskirh tracą dużIJ 
czasu - mUS7.ą codziconnlt ,h"ń7.ił 00 :\-7 km n' po~ilh 
Przccież można by wyd7.ltlić z wa~l.e~O JO!0~Dndarstwa 
parę koni i tym zaprzę~iem dowozić na miejsc t pracy 
obiad\,. 

DYREKTOR: - Swi r tnir! Swidnlr ... tf' spacery ulal­
wialą Wam trawieniel Toi lo sam,., ulrnwie - pra:wrla 

JOZEF SIWEK: A jak wres7.cir będzit z nodrgami. 
Noce są przecież zimne, czerwiec I lipiec już dawno mi · 
nęly. 

DYREI(TOR: - Towarl\' s z ~ mają do wyhoru: huakl 
;dho namioty - ,o woli cie: 

Technik budowlany LI B E RA (Il1ruC7.y): Baraczki jesz­
Cll' nie są gotowe. 

Traktorzysla Kępa: - To -my wolill1y - towarzyszu 
ci) rektorze - namioty." 

J()ZEr SłWEK pra(o wnik wydzialu "otit~' rZl1r~o POM : 
- Zaraz. zarilz ... l1Iy nic "nie wolim y"! My żądamy lello 
C(\ si~ n<l1l1 od dyrtkcJi PGR·u nalrży I nit traktuid .. nRS 
.Iak Pifta~lków którzy mllSl~ żyć na bezludnej wyspie -
do Jasnej cholery!!! 

KUR T Y N A. 
... _---_.- - ----------

M ~ nie chcem y piwa 

Trzy 5'o5trq z plo5e.nhą 
",ybralq 5ię w świat 

Tak brzmiq pierwsze s łowa 
jednej z wielu uroczych pio ­
,enek śpiewcmych przez po-

. pularne w całym kraju trio 
- Siostry DO-RE-MI. 2 pio­
.~enkq radlljącq SerC(L miesz­
kań.ców wieLu miast, miast e­
czek i wiosek objechały Sio­
.,try w ciągu niespełna dzie­
sięciu łat cztery razy wzdłui 
i Wszerz nasz kraj. 

Ostatnio mily zespól odwie 
dzi! kilka miejscowości woje­
wództwa rzeszowskiego, mię­
dzy innymi - Przemyśl. 
Występy Sióstr DO-RE-MI 

są od pewnego już czaS1L 
11' .zbogacane o produkCje al·ty 
s/.yczne kompozytora i piani­
.~ (y a zarazem kierownika mu 
~ycznego Leona Rzewuskiego, 
oraz konferansjerkę i lP' /S te ­
py znanego iluzjonisty Nemo. 

W sumle piątka artll!'t3w 
tworzy Cte/"LWY, ba lVny re­
pertuar rozrywkowy w łl,4J­
!ppszym stylu. 

Publiczność bawi się zna­
k omicie. Cz/.onkowie zespolu 
mówiq z sympatią o pubUe,­
no .ś ci ziemi rzeszowskie;, od 
której doznają serdeezn.l'lo 
przyjęcia. ,,2 wielką prZlljem 
nością w objazdach naszlIch 
v;racamy do tych samyeh 
miejscowości wojeu'ództwa 
"zeszowskiego, publicznoU tu 
tej sza jest bardzo mila"­
mówi Siostra "DO", słowom 
tym towarzyszą przyjazne u­
~miechy wszystkich trżech . 
Uśmiechy te utrwalone na 
o djęciu p-rzesylają Siostry 
DO-RE-MI czytelnikom "Nó­
' oin Rzeszo") .~kich". 

Irena PHu/anka 

S7.aradka · 
Pierwsi-drudz y 

- ni dawn i, ni stMZY, 

Drugie-trzecie 
- " ',, u ch~ cz l sem z rn ~ie 

Cztery - P I ę ć - S l e Ś Ć 

- ina czej "dni sledmi\J"-
Calosć kupisz IV n:e-dzlelt 
przE'<ie(jn:u. 

• • 
Roz wi az ilnie rebusa z Nr. 30 

f~29 ): "Lepsz y rydz jak rtk" 

/ 
Przesuwanka 

Ciek~wa końcówka: bi"'" 
l, f3, Sd3. piony a3, e5 G·I 
15), cz~rne: Ke7, Ge8. p:ony 
il3, d5 ; g5 (5). cz~,'ne wyko· 
r ly~·tując aktywn i ej szą pozy · 
cj ę swoich rigur zna jd uj ą za · 
daniową drogę do zwyc i ę· 

P 'onowe n~· 

dy liter nalHy 
tłk po przesuw~: 

IV dól !ub OJ 

gorę w ~t ()s un· 

ku do śr oJ dko· 

\" "go. symetrycz 
n:e, by rzędy 

pnziome dały 

dz ~ew;ęc;owyr~ · 

zowe zrlan 'E' d0' 
t yczące jerlnego 
z f)~i ągn : ęć Kr!· 
ju Rad. 

w MI~el~eu 

Prz)' lainl ulot",;.­

'y si~ w obiegu 
dwa znaczki z 

postacią wielkie­

go radziecki ego 

uczonego J:- W . 

M iczurina. twór­

cy p .. zoduJ~c~J 

biologiI. 
J. Krywlak. 

s'\\"~ ! 1... KJ8, 2 5b2 Kc..7 
Ke3 . G X gA l. Krl4' 

5. 1< " d.~ :.;4 6. l(c4 Gh~1 
7 Kf4 GrJ7 8 Kt·.j 9. K,H 
(jeą Y S(U lo g... Gr .') + 

10 K x f.) .. g-31 9 ... g3 10. Ke3 
Gg-4 II Sd3 Kd5 12 e6 K<l6 
13. 3 4 Gf5 14 . Sb2 G xeli 
15. 1«(;1 Kc5 16. K x g3 KM 
17. Kf4 Kc3 18. Sdl .L Kei 
19. Se3 + Kcl i biale pod · 
dałJ<. 

Z, J. 
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